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Urlop p, premjera 
Prystora

Pan prezes R ady Ministrów, 
A. Prystor, w y jech a ł w  sobotę 
Wieczorem na parudniow y w y 
poczynek.

&ank Urzędniczy otwiera 
się we wrześniu

Komitet organizacyjny Ban
ku Urzędniczego zgłosił Min. 
*karbu do zatwierdzenia statut. 
&ank rozpoczyna swą działal
ność w pierwszych dniach m. 
trześnia. Z całego kraju napły 
^ają zgłoszenia urzędników w 
Sprawie udziałów. Według obli- 
c*eń stowarzyszeń urzędników 
Państwowych, liczba udziałów 
dosięgnie 75 tysięcy.

Skarga aresztowanych 
dyrektorów Pepege

. . ----------------  ̂ —3
Obrońcy aresztowanych dy- 

J®ktorów Pepege Halperinów i 
®ielousa wnieśli skargę do to
m skiego Sądu Apelacyjnego 
Przeciwko decyzji Sądu w Gru 
dziądzu o utrzymaniu aresztu 
Zapobiegawczego.
.dak informują agencję P. I. D., 
śledztwo w sprawie nadużyć 
^ Pepege potrwa czas dłuższy, 
Sama bowiem ekspertyza ksiąg 
hrmy wymaga conajmniej 3-mie 
Ocznej pracy.

Jtyjazd kpt. Orlińskiego 
"o Stanów Zjednoczonych

. W bieżącym tygodniu udaje 
do Stanów Zjednoczonych 

^  P. znany lotnik polski kpt. 
^liński. Kpt. Orliński weźmie 
udział w międzynarodowych za 
^°dach lotniczych organizowa
nych w Cleveland.

Artyści o zamknięciu 
opery w Katowicach 

i w Poznaniu

ęs Podsekretarz stanu w Min. 
Praw W ew nętrznych , p. W ła- 
ysław Korsak, przyją ł delega- 

Narządu G łów nego Związku 
^rtystów  Scen Polskich, która 
R ę cz y ła  mu m em orjał, dotyczą  
x *  zam ierzonego zamknięcia 
c atrów  operow ych  w  Katowi- 
sw 1 ^>oznan û 1 oświetliła ze 

e£o punktu widzenia ogólny 
p an sytuacji teatralnej w całej 

lsce w obecnej chwili.

3 i Pół miljona weksli 
miesięcznie

p ^ d łu g  zestawień Wytwórni 
erów Wartościowych, któ- 

Uą druku3e ^lanhiety wekslowe 
f.r klecenie władz skarbowych, 
^ s ięczn ie  zużywa się w Pol- 

Przeszło 3 milj. 500 tyg. we-

celem ratowania iinansów
BERLIN (PAT). — W wyniku 

rokowań między Bankiem Rze
szy, wielkimi bankami prywat
nymi i rządem uchwalona zosta 
ła wspólna akcja, mająca na ce
lu uregulowanie obrotów płat
niczych w Niemczech. Późną no 
cą wydany został komunikat u- 
rzędowy, który głosi m. in.: 

„Celem możliwie szybkiego 
zlikwidowania obowiązujących 
obecnie ograniczeń w obrotach 
płatniczych, berlińskie instytu
cje bankowe, z inicjatywy Ban
ku Rzeszy oraz z udziałem rzą
du Rzeszy, uchwaliły wspólną 
akcję. Akcja ma również umoż
liwić Danat-bankowi wzięcie u- 
działu w obrocie płatniczym. Ce 
lem zabezpieczenia koniecznych 
środków utworzone zostało to
warzystwo akcyjne o kapitale 
w wysokości 200 miljonów ma
rek pod nazwą „Akzept -und 
Garantiebank". Instytucja ta za

pewni regularne funkcjonowanie 
obrotów płatniczych.**

Komunikat wymienia 11 łn- 
stytucyj, biorących udział we 
wspólnej akcji.

Akt notarjalny utworzenia no 
wej instytucji sporządzony bę
dzie w poniedziałek. Nowa ta 
instytucja, utworzona pod egi
dą i z udziałem rządu, zwięk
szyć ma stopień zaufania wobec 
banków i rozłożyć ciężar zobo
wiązań z chwilą podjęcia nor
malniejszego trybu na szereg 
wielkich banków niemieckich.

Dzienniki wskazują, iż w no
wym banku wezmą udział in
stytucje, nie należące do ban
ków prywatnych, jak Bank dla 
Niemieckich Obligacyj Przemy
słowych, Gold -und Disconto- 
bank i in. W kapitale zakłado
wym uczestniczyć ma również 
pośrednio lub bezpośrednio 
rząd Rzeszy. Na kapitał zakła-

państwa
dowy nowego banku złoią się 
w pierwszym rzędzie akcepty 
poszczególnych banków i w ten 
sposób dojdzie — zdaniem 
dzienników — do uzdrowienia 
prywatnego rynku dyskontowe
go w Niemczech.

Nie mola pieniędzy 
a bG(0iQ sle 

u  demonstracje
BIAŁOGRÓD (PAT). — W

związku z zarządzeniem Banku 
Rzeszy, aby wszystkie banki u- 
stępowały mu posiadane obce 
waluty z wyjątkiem złotych poi 
skich, dzienniki białogrodzkie 
wyrażają zdziwienie, iż Bank 
Rzeszy, w momencie tak cięż
kim dla Niemiec chwycił się 
środków, mających na celu je
dynie manifestację swego wro
giego stosunku wobec Polski.

Narady w Londynie nie daty żadnego rezultatu
się m ożliw ości, że konferencja 
m oże być zwołana w  R zym ie, 
zgodnie z życzeniem  Stimsona, 
o którym  m ówią w  kołach amc 
rykańskich.

Prasa omawia w  dalszym  cią 
gu prow izoryczność środków  za 
radczych, pow ziętych przez kon 
ferencję londyńską, podkreśla

jąc, że stan ręczy  nie wiele się 
zmienił, pozostaw iając uczucie 
niepewności. Sytuacja  Niemiec 
w październiku m oże b yć  gro 
źniejsza w obec zbliżającej się 
zim y, wzrostu bezrobocia  oraz 
przeświadczenia o likwidacji na 
strojów , ożyw ia jących  pakty 
lokarneńskie.

RZYM, (P A T ). —  W e W ło 
szech, w  kołach politycznych, 
mówi się o praw dopodobień
stwie zwołania nwej konferen
cji m iędzynarodow ej w paździer 
niku. Konferencja ta ma obejm o 
w ać spraw y długów  w ojennych, 
reparacji niem ieckich, oraz spra 
w y  rozbrojenia. Nie w yklucza

I\im prnMiia
HELSINKI (PAT)— Ze Sztok-«tyli łodzi podwodnych w zato- I gu bieżącego lata już trzecia 

holmu i Kopenhagi donoszą, iż I ce Fińskiej, zatonęła znowu jed j łódź podwodna Sowietów, któ- 
podczas ćwiczeń sowieckiej flo-1 na z tych łodzi. Byłaby to w cią i ra zatonęła w zatoce Fińskiej.

Świętokradztwo w  katedrze
Turyści pocięli nożami obrazy święte

BRUKSELA (PAT). — W 
słynnej katedrze w Tournai zda 
rzył się niebywały akt barba
rzyński. W chwili, gdy przewód 
nicy oprowadzali po katedrze 
gromadę turystów, kilku osobni 
ków pocięło nożami najsłynniej 
sze obrazy, przedstawiające 
„Jezusa, uzdrawiającego ślep
ca" Gallaita, „Drogę do Kalwar

Turniej szachowy
PRAGA (PAT). — Po 18-tej 

rundzie turnieju szachowego Pu 
har Narodów i mistrzostwo świa 
ta zdobyła drużyna Stanów 
Zjednoczonych A. P., drugie 
miejsce Polska, — 47 p k t, dalej 
Czechosłowacja, Jugosławja, 
Szwecją, Łotwa, Niemcy,- Au" 
strja, Anglja, Węgry, Holandja, 
Szwajcarja, Litwa, Francja, Ru- 
munja, Włochy, Dąnja, Hiszpa- 
nja i Norwegja.

ji“ Łukasza Franchois i „W skrze, szego. Fakt ten wywołał t 
szenie Łazarza" Pourbusa Star-1 ście ogromne wzburzenie.

w mie

Wspaniałe uroczystości z okazji
zaślubin ks. Ileany rumuńskiej

BUKARESZT (ATE).- —  Uroczysto- 
ści ślubne księżniczki Ileany z ks. 
Habsburgiem odbyły się w Sinaja z 
wielkim przepychem. O godz. 9-ej ra 
no państwo młodzi przyjęli na zam
ku Foiszor przedstawicieli prasy i ki 
nooperato.row, którzy sfilmowali mło 
dą parę do filmu dźwiękowego. O go 
dżinie 10-ej rano na zamku Pelesz 
odbył się ślub cywilny. O godz. 11-ej 
rano zgomadzili się w bogato udeko
rowanej sali zamku Pelesz goście we 
selni. Na środ-ku sali ustawiono ołtarz. 
Oblubienicę prowadził do ołtarza 
król Karol ubrany w mundur general
ski, udekorowany wieloma odznaczę2" 
niami. Suknia ślubna panny młodej 
była prawdziwem arcydziełem sztuki 
krawieckiej i była uszyta z białego 
jedwabiu haftowanego srebrem. Na 
głowie miała złoty djadem wysadza

ny brylantami oraz wieniec ślubny. 
Tren ze srebrnej lamy długości 6 mtr. 
i 2 mtr. szerokości niosło 2 harcerzy 
i 2 harcerki. Aktu zaślubin dokonał 
arcybiskup Csisar. Po zakończeniu ak 
tu zaślubin król Karol ucałował pań
stwa młodych, zaś arcyksiężna lleana 
uklękła przed królową Marją i ucało
wała jej ręce. Królowa jugosłowiań
ska Marja i była królowa grecka El
żbieta złożyły życzenia paiistwu mło 
dym. Młoda para odjechała samocho
dem na cmentarz bohaterów, gdzie 
złożyła wieniec na mogiłach poleg 
łych. Tysiączne tłumy publiczności u- 
rządziły przejeżdżającym burzliwą o- 
wację. Państwo młodzi udadzą do 
Londynu, skąd samolotem, ofiarowa
nym przez króla Karola odlecą do 
Monachium.

S K R Ó T Y
W  pasie górskim Pelvous, 

wysokości, przyczem jeden po- 
wyssokości, przyczepu jeden po
niósł śmierć, drugi zaś został cię* 
żko raniony.

W  Kiszyniowie (Rumunja) zda 
rz.ył się ostatnio wypadek zacho
rowania na śpiączkę. Zapadł na tę 
choax>bę przybyły z Bnkareaztu 
kupieo Bernard Markowicz, który 
śpi jolż piąty dzień; ehory znaj
duje się pod stałą opieką Irka’ 
r%y.

Na jeziorze Saimen (Finlandja) 
zatonęła łódź motorowa, w której 
jechał rfcm. Loennroth z rodziną. 
Kotmietrfc, jego żona, 3 córki oraz 
podoficer utonęli, uratowała się 
tylko nauczycielka domowa.

Min. Siimson 
bawi w Berlinie
BERLIN, (P A T ). —  B aw iący 

w Berlinie minister Stanów  Z je  
dnoczonych  Stimson i am basa
dor am erykański Saokett zw ie
dzili w  tow arzystw ie kanclerza 
Brńnlnga i ministra Curtiusa je  
dno z wielkich m uzeów, poczem  
w szy scy  w yjechali do P odszda  
mu. Popołudniu goście am ery
kańscy wraz z ministrami nie
mieckimi udali się do urzędu 
kanclerskiego, w ieczorem  podej 
muje gości minister Gurtius.

Zeppelin przeleciał 
nad Leningradem

LENINGRAD, (P A T ). —  
W czora j o godz. 22 min. 10 
Zeppelin opuścił Leningrad, od 
latując w kierunku m orza p ół
nocnego.

Pom im o nieokreślonego cza 
su odlotu Zeppelina, zebrały się 
na lotnisku tłumy publiczności. 
W  nocy, poprzedzającej odlot, 
sterw iec wypełnił specjalne ka
m ory 9.000 metr. kub. gazu.

P rzed  odlotem  Eckener o- 
św iadczył, iż ma on pełną na- 
dzieiję, że przedsięw zięcie się 
powiedzie. O ile nie przeszkodzą 
warunki atm osferyczne, które 
nie są całkow icie zadawalające, 
w  przeciągu 2Q godzin stero- 
w iec powinien przebyć do archi
pelagu Franciszka - Józefa. W  
okolicy  tych w ysp sterow iec sta 
rać się będzie spotkać z łam a
czem  lodów  , M ałyginem , aoy 
nawiązać z tym  okrętem  natycn 
m iastow y bezpośredni kontakt.

Kobiety pobiły posła 
komunistycznego
BRUKSELA, (P A T ). —  D e

putowanemu kom unistycznem u 
posłow i, Jacquemotte, jak don o 
si „S o ir“ , kobiety nie pozw oliły  
odbyć wiecu w W erw icq-Sud, 
gdzie w chwili obecnej panuje 
strajk. Incydent ten miał prze
bieg zabawny, niewiasty b o 
wiem, zm usiwszy sw ych  m ężów 
do udania się do dom ów, pobiły 
Jacquemotta. Należy znazna- 
cz y ć , iż jest to jed yn y  poseł ko 
m unistczny w  belgijskie m  par
lam encie.
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DANIEL BACHRACH-

Siadami prz
Sensacyjne pamiętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

T a j e m n i c z y  w ł a m y w a c z
W połowie 1917 roku wiel

kie zaniepokojenie wywołały w 
Warszawie i okolicach tajemni 
cze kradzieże za pomocą wła
mania.

Charakterystyczne było, że 
przeważnie przestępca opero
wał w czasie obecności domow 
ników, którzy znajdowali się w 
sąsiednich pokojach, i choć kil
kakrotnie spostrzeżony, zawsze 
udawało mu się zbiec i mimo 
energicznych poszukiwań przez 
policję, pozostał nieuchwytny.

Na miejscu popełnionej kra
dzieży pozostawiał zawsze nie
dopałki papierosów oraz kar
teczkę, na której wyrażał swe 
podziękowanie właścicielom 
mieszkania za osiągnięty z kra 
dzieży łup. Nie omieszkał rów
nież załączyć serdeczne ukłony 
dla policji, wydrwiwając przy- 
tem z jej nieudolności.

Aczkolwiek nigdy nie zajmo 
wałem się wykrywaniem kra 

, dzieży, postanowiłem podjąć 
rzuconą przez bezczelnego prze 
stępcę rękawicę i zająć się u 
jęciem go. Nie było to zbyt łat 
we, bo choć widziany przez kil 
ka osób, jednakże pod wpły
wem przerażenia, każdy z nich 
podawał inny rysopis sprawcy.

Kradzieże odbywały się prze 
ważnie pomiędzy godziną siód
mą a ósmą wieczór. Tajemniczy 
włamywacz musiał być dosko
nałym akrobatą, gdyż bardzo 
rzadko korzystał z drzwi wej
ściowych, przeważnie zaś wdra 
pywał się po rynnie na pierw
sze piętro i przez okno wcho
dził do upatrzonego przez sie
bie mieszkania. Wobec tego, że 
kradzieże przeważnie miały 
miejsce w małych pałacykach w 
okolicy Alei Ujazdowskiej po
leciłem mieszkańcom trzymać 
okna zamknięte. Niebyło to jed 
nak najmniejszą przeszkodą dla 
zuchwałego przestępcy, gdyż 
już kilka dni później miała miej 
sce kradzież po wycięciu szyby. 
Okradzione zostało wówczas 
mieszkanie niemieckiego gene
rała przy Alei Róż. Z pozosta
wionej kartki widoczne było, że 
przestępca dowiedział się, iż to 
ja postanowiłem zająć się wy
tropieniem go, napisał bowiem, 
że bardzo się cieszy, i życzył 
mi powodzenia. Była to oczywi
sta iron ja i postanowiłem nie 
spocząć, dopóki nie znajdzie się 
W  moich rękach.

Z pozostawionych przez nie
go liścików wynikało, że mam 
do czynienia z człowiekiem in
teligentnym.

Przeszło trzy tygodnie śledzi 
łem wraz z kolegami okolice, 
gdzie zwykł on grasować i mi
mo, że w czasie naszego patro 
lowania, w dzielnicy tej miały 
miejsce kradzieże, nie udało 
nam się z nim zetknąć. Postano 
wiłem użyć pomocy konfiden
tów, obiecując im sowitą nagro 
dę za przyczynienie się do uję
cia sprawcy. Już po kilku dniach 
miałem wiadomości, że musi to 
być jakiś przyjezdny, który ba
wi w  Warszawie na „gościn
nych występach" i nikt z „feraj 
ny" (grono złodziei mieszkanio
wych i innego rodzaju przestęp 
«ów) go nie zna.

Nie pozostawało mi nic inne
go, jak rozpocząć znów z wy
wiadowcami patrolowanie. Wy 
brałem dzielnicę Belwederu. 
Pierwsze dwa wieczory przesz 
ły zupełnie spokojnie i miałem 
już zamiar zaprzestać dalszych 
poszukiwań. Postanowiłem jed 
nak spróbować raz jeszcze, na
stępnego wieczora i wtedy uda
ło mi się go dostrzec. Ujrzaw
szy nas przeskoczył przez par
kan i znikł w ciemnościach. Nie 
miałem żadnych wątpliwości, 
że uciekający był identyczny z 
poszukiwanym przeze mnie wła 
mywaczem, gdyż już po upły
wie pół godziny zostaliśmy za
alarmowani popełnioną wpobli- 
żu kradzieżą.

Wszystkie dzienniki napada
ły na nieudolność policji, lecz 
mimo to nie dałem do prasy 
żadnej wzmianki o tem, że wi
działem przes%pcę i że jestem 
na jego tropie z obawy, by nag 
le nie opuścił Warszawy i nie 
przeniósł swego miejsca dzia
łalności do innego miasta.

Od owego pamiętnego wie
czora minęło dziesięć dni. 
Przez cały ten czas nie zamel
dowano ani jednej kradzieży.

Dalszy ciąg nastąpi.

z e  Św i a t a
Porzucone miasto

Porzucona stolica jest w dzie
jach zdarzeniem nader rządkiem. 
Wypadek taki zaszedł tem nie
mniej ostatnio w Australii, ffdzie 
nowa stolica tego kraju, Canber
ra, została opuszczona i pozosta
wiona swemu losowi.

Stolicę tę wybudowano ostatnie 
mi laty w pustyni 1 poświęcono 
z wielką pompą. Jednak, prócz 
kilku tysięcy urzędników, zmuszo 
nych tam mieszkać, stolica nie 
posiada ani jednego mieszkańca 
prywatnego. To też rząd zdecydo 
wal się nie wykonywać w dalszym 
ciągu swych pierwotnych pla
nów co do rozbudowy l upiększę 
nia nowego miasta. Gmachy zo
stały opuszczone, a parki publi
czne nie są utrzymywane. Z dru
giej strony, parki te odwiedzają 
iedynie różne zwierzęta, gdzie zna 
lazły one sobie przyjemne schro 
nienie.

Opuszczenie stolicy objaśniają 
tem, że Australijczycy mają upo 
dobanie albo do hałasu wielkich 
miast, jak Melbourne, lub Sldney, 
albo też całkowity spokój w 
swych fermach.

O ile zajdą większe zmiany. 
Canberra pozostanie i nadal sto 
licą opuszczoną.

Najoryginalniejsze na świecie 
samobójstwo.

25-letni Georg Wallace, miesz
kaniec Bufallo (Ameryka! z zawo 
du ogrodnik, w dnin swoich uro
dzin popełnił niezwykle oryginał 
ne samobójstwo.. Była właśnie 
niedziela i Wallace wraz * towa
rzystwem wsiadł do wyczekują
cego samolotu. Kiedy statek po
wietrzny unosił się ponad cmenta 
rzem, Georg otworzył błyskawicz 
nie drzwiczki i rzucił się w prze 
strzeń powietrzną.

Rozs trzaskane ciało młodego 
samobójcy znaleziono na jednym 
z grobów. Rodzina Wallace'a nie 
umie sobie wytłumaczyć tragicz
nego postępku Georga, który od
znaczał cię zawsze wesołem uspo
sobieni em i był bardzo starannym 
pracownikiem.

dał jej czterech mężów
Na wokandę sądową wpłynie 

w najbliższym czasie niezwykle 
sensacyjna sprawa, która ze 
względu na swe drastyczne 
szczegóły, niewątpliwie wywo
ła olbrzymie poruszenie. Jest 
to jakby opowieść filmowa o 
burzliwem życiu młodej i uro
czej mężatki, Wandy St., która 
w rezultacie zasiądzie na ławie 
oskarżonych, by ponieść suro
wą odpowiedzialność za swe 
sprawki

Córka ubogich rodziców, 
Wanda, doszedłszy do 19-tej 
wiosny życia, postanowiła za 
wszelką cenę wydostać się z 
domu, gdzie panowała nędza. 
Zdarzały się nieraz dni, że cała 
rodzina nie miała na kawałek 
chleba. Na tym tle dochodziło 
do burzliwych scen i wkońcu 
zrozpaczony ojciec popełnił sa
mobójstwo.

Upłynęło kilka miesięcy. Na 
drodze życia Wandy stanął wła 
ściciel zakładu stolarskiego Wa 
lenty K-a. Po kilku spotkaniach 
oświadczył się i ku niepomier
nej swej radości, został przyję
ty. Chcąc jak najprędzej zreali
zować swe szczęście, Walenty 
przyśpieszył termin ślubu. 
Wreszcie nadszedł radosny 
dzień i w miejscowym kościele 
został pobłogosławiony nowy 
związek małżeński. Zkolei od
było się huczne wesele.

Zdawałoby się, że od tej chwi 
li Wanda rozpocznie normalne 

spokojne życie. Tymczasem 
ku ogólnemu zdziwieniu, już po 
upływie dwóch miesięcy opuści 
ła dom swego męża. Jak się na 
stępnie okazało, uciekinierka 
zapoznała się z niejakins Józe

fem S-g , muzykiem. Kochanko 
wie wyjechali do pobliskiego 
miasta i tam pokryjomu wzięli 
...ślub!

Dni miłości szybko mijały i 
wreszcie któregoś dnia p. Wan 
da skontatowała* że jej wybra
ny jest jeszcze gorszy od po
przedniego małżonka. Ciągłe 
sprzeczki wywołały fatalny 
skutek: Wanda postanowiła
znów zamienić męża. I oto zrzą 
dzeniem losu poznała w zgoła 
przypadkowy spoeób studenta 
Wacława B-m.

Już w dniu poznania się, mło 
da para, czule tuląc się, udała 
się do pobliskiego hotelu, gdzie 
spędzili pierwszą noc miłosną.

I tym razem ognistą małżon
kę „poniosło". Pozostała ze 
studentem i żeby podtrzymać 
dotychczasową tradycję, pobra 
ła się ze swym kochankiem. 
Ale, aby żyć, miłość nie wystar 
czy... A  tymczasem student nie 
rozporządzał gotówką, a zaso
by Wandy szybko wyczerpały 
się.

W tych warunkach płomień 
miłości szybko wygasł. Nie 
chcąc znaleźć się w ciężkiej sy 
tuacji materjalnej, Wanda opu
ściła studenta i została kochan 
ką niejakiego Stefana T-a, wła 
ściciela kawiarni. Ten ostatni 
nie wiedząc o burzliwej przesz
łości Wandy, poślubił ją i wpro
wadził do swego domu.

Znaleźli się jednak „życzli
wi", którzy donieśli p. Stefano 
wi o przeszłości małżonki. Do 
szło do mocnej sceny między 
małżonkami i w rezultacie wpły 
nęło doniesienie do policji.

Epilog rozegra sie w sądzie.

Wesoły Kącik

BanraecFsnff

PRZESOLIŁ.

Był już zmierzch, kiedy ru
szyli ze stacji.

—Licho wie, co to za w óz^- 
skrzywił się pan Adam, — nie 
sposób rozróżnić, gdzie tu tył, 
a gdzie przód...

— Cóż tu rozróżniać?— obru 
szył się woźnica. —  Gdzie o - 
gon koński— tam przód, a gdzie 
waszmość siedzi, tam tył...

— Jakie tu pustkowie, —- po 
myślał pan Adam. —  Jadąc tą 
dróżką można się dostać do sa 
mego djabła w gościnę. Ani płot 
ka, ani kotka. Nie daj Boże na
padną i obłupią, a żywa dusza 
się nie dowie chociażbyś z ar
maty pukał. Przy tem woźnica 
niepewny... Co za szerokie ple
cy... Niech tylko palcem do
tknie, i już trup z ciebie. Gębę 
też ma bandycką, podejrzaną...

—I? -, jak się nazywacie przy 
jacielu?...

— Niby ja? Wojciech.
— A jak tu u was Wojciechu, 

bezpiecznie?
— Tak sobie, Bóg łaskaw...
— A no, bo widzicie na wszel

ki wypadek zabrałem ze sobą 
trzy rewolwery — skłamał pan 
Adam.— A  z rewolwerem, wia 
domo, nie przelewki. Z dziesię 
cioma zbójami poradzić sobie 
można.

Mrok zapadł. Wóz nagle za
skrzypiał i jakby niechcący 
skręcił w lewo.

— Gdzie on mnie wiezie? — 
pomyślał pan Adam. —  Wciąż 
jechał wprost, a tu naraz na le 
wo. Kto wie, zawiezie nikczem 
nik w jaki kąt i... i...

— Więc powiadacie, że tu nic 
nie grozi? Szkoda! Lubię się bić 
z rozbójnikami... Z wyglądu je
stem szczupły, chorowity, a na 
prawdę tom silny jak byk!... Ra 
zu jednego nąpadło na minie 
trzech bandytów. Więc co my
ślicie. Jednego jakiem trzasnął, 
że... że rozumiecie ducha wyzio 
nął. A  skąd do mnie ta siła, nie 
wiem.

Wojciech obejrzał się na pa
na Adama, zerknął zpodełba i 
podciął konika.

— Tak brachu, nikomubym 
nie życzył zaczynać ze mną. 
Znam wszystkich sędziów i ko
misarzy. Osobą jestem urzędo^ 
wą, niezbędną. Jadę oto, a wła 
dze są powiadomione. Po... po... 
poczekaj, — wrzasnął nagle — 
gdzieś wjechał i czego tak pę
dzisz?!

—  Niby pan nie widzi? Las. 
A konia nie pędzę ino się sam 
rozpędził. A  jak się rozpędzi to 
i zatrzymać nie sposób...

— Łżesz, bracie! Widzę, że 
kłamiesz. Zatrzymaj konia! Sły 
szysz! Zatrzymaj!

— Dlaczego?
— A dlatego, że ze stacji ma 

ją wyruszyć po mnie czterej to 
warzysze. Obiecali mnie dopę- 
dzić w tym lesie... Chłopy zdro 
we... rosłe... Każdy ma pistolet. 
Ja, bracie tego. Po co się na 
mnie oglądacie... ciekawego we 
mnie niema nic... Chyba tylko 
rewolwery. Owszem, jak chce
cie, to je mogę wyjąć, pokazać 
...Czemu nie.

Pan Adam zaczął udawać, ż e . 
przeszukuje kieszenie, lecz w ó
wczas zaszło coś, czego nie 
mógł przewidzieć. Wojciech bę 
cnął z wozu i na czworakach  
pobiegł w gąszcz.

— Ratunku! — ryknął. — Ra 
tunku! Zabierz tobie opętnń-

komunistów c H M ic u
Dzienniki paryskie ogłasza.;?! 

szczegóły bestjalsikich zbrodni ko 
mun i st yczsn ych, popełnionych na 
księżach i ludności chrześcijan' 
skiej w okolicach Tonkinu (In do* 
chiny), gdzie nad ludnością kra
jową sprawuje pretoktorat Fran 
cja.

Hjstorja mordu księdza Khan 
w Trang - Drinh jest przerażają 
ca. Pobożny i zapalony misjo- 
naiz, ukochany proboszcz przez 
wiernych, wychodził właśnie po 
odprawionej mszy z kościoła, gdy 
zbliżyli się do niego dwaj cudzo 
zieiricy. Z pierwszych słów nie
znajomych, ksiądz wywnioskował, 
że ma do czynienia z komun i staj 
mi. „Nie będzie więcej religji, pro 
teiktora/tu francuskiego, ani wła
dzy mandarynów" (miejscowej), 
perorował jeden z zaczepiającym,

W  pewnej chwili zbrodniarz wy 
ciągnął rewolwer i strzelił do 
księdza, który s pogodną twarzą 
nie odpowiadał komuniście, jak
by nie słyszał wcale bluźnierczycb 
słów. Kula chybiła, rozdzierając 
jedynie sutannę księdza. Pro
boszcz chciał etrzelającego roz
broić, na pomoc mu rzucili się 
wierni, ale komuniście udało ;ię 
zbiedz, kładąc po drodze trupem 
jednego z chrześcijan.

Strzał był hasłem dla komun 
stów, którzy otoczyli księdza. Du 
ehowny wraz z wiernymi schro* 
nił się w murach kościoła; zaba
rykadowano drzwi, poczem wzru 
szóny ksiądz Khan rozpoczął od
prawiać modlitwy.

Po. chwili jednak banda komu
nistyczna dostała się do wnętrza 
Domu Bożego. Komuniści naka
zali wszystkim opuścić kościół, 
domagając się wydania księdza. 
Próbowano podpalić kościół, przy 
czem komuniści zagrozili wymor 
dowaniem wszystkich chrześcijan, 
jeżeli nie znajdą ich pasterza.

Gdy ksiądz Khan usłyszał le 
słowa, wyszedł z za ołtarza. Z ust 
jego popłynęły szlachetne słowa 
poświęcenia: „Muszę ocalić was, 
dzieci moje..,"

20 bagnetów przeszyło ciało 
księdza, a przed kościołem przy
gotowano stos. 5-ciu wiernych 
najbliższych księdzu zginęło z 
znim razem na stosie. Święto- 
kradzkie płomienie objęły kościół 
i plebanję..,.

Misja Ha-Doai zdawała się 
poważnie zagrożoną. Biły dzwony 
na alarm. Tej nocy jeszcze komu- 
niśoi powtórzyli atak. Kilkuty
sięczna uzbrojona banda, terory- 
zowała chrześcijan. W  następny *h 
miesiącach prześladowania po w la 
rżały się coraz częściej.

Trzej księża anamici z Can-Loe* 
Due-Tho nie mogli opuszczać swo 
ich domów. Gdy nieraz nocą 
ksiądz starał się cichaczem udać 
do chorego, by zanieść wiernemu 
ostatnią pociechę, przed bramą 
groziły mu skierowane wlóczinie- 
Dopiero w ostatnich dniach woj
sku farncuskiemu udało się po
skromić barbarzyńskich komuni
stów.

HERBATA „E.W.I.G.”

Ws z y s t k ic h  z a b a w a l n w .

cze, i konia i furę jeno mej du
szy nie gub. Ratunku!

Uciekł dureń... — przeraz^ 
się pan Adam. Co teraz bę' 
dzie? Dalej jechać nie mog<?' 
bo nie znam drogi. Co to bę' 
dzie? Wojciechu! W ojciech ^  
Wojtusiu! Kochanie! Gdzie* 
ty W ojteczku?!

...teczku! —  odparło ech0 
czarnego groźnie lasu.

Zastępca*



?iZEKLEHST08 SBZEEiM
Wstrząsająca tragedja z tycia wyższych sfer stolicy

— A  jeśli ja tego zażądam bezwarunkowo? —  
eapytał książę.

— Aby go zabić?
— Być może. Sam nie wiem jeszcze, co mógł 

bym uczynić i co zrobię!
1 nagle poniósł go gniew, podsycany wściekłoś' 

cią obrażonej dumy i niezaspokojonych pożądań.
— Biada mi, biada!... Poco spotkałem cię na mo

jej drodze życia. Byłem najszczęśliwszym człowiekiem 
pod słońcem, bogatym, wolnym, otoczonym przyja
ciółmi. Aż nagle ujrzałem ciebie w całym blasku 
twych kras. Od tej chwili wszystkie myśli moje krą
żyły tylko dookoła ciebie. Chciałem... i bałem się... 
Czułem, że czar twej urody strąci mnie w przepaść 
bezdenną. Głos serca odniósł zwycięstwo nad gło
sem rozsądku. Szał dzikiej namiętności porwał mnie 
i oszołomił... Popełniłem straszliwy błąd zespolenia 
twej młodości z moją starością, twych osiemnastu 
lat z moją pięćdziesiątką... Olśniła mnie twoja mło
da świeżość, oczarował twój urok, odurzyły zmy
sły... Poszedłem więc do ciebie i o wszystkiem prze
cież uprzedziłem cię uczciwie: o nierówności na
szych lat, o przykrościach, które cię mogą czekać z 
tego powodu, gdy za kilka lat staniesz się przymu
sową pielęgniarką niedołężniejącego starca... Zakli
nałem cię, abyś mi powiedziała szczerze, czy nie 
czujesz odrazy do tego nierównego związku, dla te
go trybu życia, który wiele dziewcząt >:a twojem 
miejscu odrzuciłoby ze zrozumiałym wstrętem... Bła
gałem cię, abyś się dobrze namyśliła i powiedziała 
mi szczerze, czy mogę liczyć choćby na twoją szcze
rą przyjaźń. Więcej wcale nie żądałem. To właśnie 
mi przyrzekłaś. A teraz? Teraz nagle mi mówisz, że 
masz kochanka, że jesteś mu oddana sercem, duszą 
i ciałem i że żałujesz bardzo, iż zgodziłaś się wyjść 
za mnie. Jakże to nazwać? Toż to wstrętna zdrada, 
haniebne kłamstwo, karygodne oszustwo! Czemuś 
nie wyznała mi prawdy wcześniej? Pocóż ta obłuda? 
Dlaiego, zapewne, żeś się bała nędzy, że chciałaś 
być księżną Górycką, że jestem bardzo bogaty i uś
miechał ci się udział w tern wszystkiem, że chciałaś 
z c s Ipć dz iedziczk ą  mych dóbr i mej mitry;;.

Nie mogła już dłużej wytrzymać tych oskarżeń. 
Krzyknęła:

—Ach, jak ty mną pogardzasz, jak musisz mnie 
nienawidzieć!

Książę dotarł do szczytu swej wściekłości.
Ścisnął jej rękę boleśnie i ryknął:
— Taki Bo trudno o większą podłość, niż ta, 

którą uczyniłaś!
Poczuła w ręku ból tak dotkliwy, że padła na 

kolana i starała się wyrwać mu rękę. Puścił ją wre
szcie. Spojrzała na tę swoją dłoń drobną, jeszcze 
czerwoną od uścisku i szepnęła:

— Boli... bardzo boli... i twój uścisk i twój 
gniew... Twe słowa ranią mi serce, jak strzały zatru
te... Ale nie będę się skarżyła. Mam za swoje. Zasłu
żyłam na to wszystko. Choć gdybyś mnie spokojnie 
Wysłuchał, zrozumiałbyś może, że mój grzech ma 
niejedno na swoją obronę i że nie jestem tak fałszy
wa, jak przypuszczaśz. Przecież, zamiast się wypie
rać, zamiast się bronić, przyznałam ci się szczerze 
odrazu do wszystkiego. Tak kobiety fałszywe nie 
postępują. One brną w kłamstwie. Ja — nie! Byłam 
szczera. Zresztą, wychodząc za ciebie, przypuszcza
łam...

— ...że co?
— ...że nie wiesz o niczem.
— Czyż moja nieświadomość zmazałaby twój 

grzech?
Marysia podniosła głowę i spojrzawszy na mę

ża pełnemi słodyczy oczami, rzekła:
— Czyż nie mogłabym jeszcze wszystkiego na

prawić?
— A to jakim sposobem? — zaśmiał się z gorz

ką ironją książę.
— Latami posłuszeństwa, przywiązania, odda

nia i wierności?
Książę zmarszczvł tylko brew i nie umiał zna- 

eźć na to odpowiedzi.
Ona zaś mówiła dalej:
— Należysz do mężczyzn bezlitosnych i niemi

łosiernych, jak, zresztą, olbrzymia większość. Z wa
szego punktu widzenia macie rację. Przekonywać 
was byłoby próżnym wysiłkiem. To też nie bedę się 
uniewinniała. Powiem ci tylko, jak wszystko się 
stało. Po śmierci ojca zostałam sama jedna, sierota, 
niemal w nędzy. Gdy już byłam u szczytu obaw o

swą przyszłość, otrzymałam nagle list od nieznajome
go młodzieńca, dalekiego krewniaka Aleksego. Byt 
bardzo niezamożny i choć pochodził ze starego szla
checkiego rodu, musiał zadowolnić się najmizerniej
szą posadką w jakiemś biurze.

— Jego nazwisko! — ryknął książę.
— Poczekaj — uspokoiła go Marysia i prosząc, 

aby nie przerywał, mówiła dalej. — W liście tym ów 
młodzieniec zapewniał mnie, że zakochał się we 
mnie od pierwszego wejrzenia. Nie ukrywał swego 
ubóstwa, lecz mówit, że moje nieszczęście nas zrów
nało i chce, abyśmy wspólnie stawiali czoło prze
ciwieństwom życia. Przyznam się, że mnie to wzru
szyło. Były to pierwsze słowa otuchy, jakie usłysza
łam od czasu śmierci ojca. Może zrobiłam źle, że za
warłam z nim znajomość. I już od kilku miesięcy 
trwała nasza wzajemna sympatja, gdyś ty nagle sze
regiem czynów dał mi dowód przyjaźni, która do
prawdy przejęła mnie do głębi duszy. Czyż mogłam 
choć na chwilę przepuszczać, że tę przyjaźń posu
niesz aż tak daleko, że mnie biednej, samotnej sie
rocie, zaproponujesz twoje nazwisko, twoją mitrę? 
Mnie, której...

— ...mógłbym być ojcem? — przerwał jej nag
le książę — to, -apewne, chciałaś powiedzieć?

— Być może — odparła rumieniąc się — a jed
nak tak uczyniłeś. Gdyś mi się oświadczył, możesz 
wyobrazić sobie moje zmieszanie. Sercem byłam z 
tamtym. Poprosiłam cię o parę godzin do namysłu. 
Skorzystałam z nich, aby mu wszystko opowiedzieć, 
powiedzieć o walce, jaka się w mej duszy toczyła 
między uczuciem miłości dla jednego a wdzięcznoś
ci dla drugiego. Był zrozpaczony, ale nie wahał się. 
Powiedział mi, że poświęci swoje szczęście dla mo
jego, że ponieważ mnie prawdziwie kocha, będzie 
szczęśliwy mojem szczęściem. Bo cóż mógł mi dać, 
oprócz serca i niepewnych nadziei na lepszą przysz
łość? Za jego radą, zgodziłam się zostać twoją. 
Chciałam być rzeczywiście dobrą żoną. Przysięgłam 
sobie, że zapomnę raz na zawsze te kilka miesięcy 
uniesienia miłosnego. Myślałam, że i on zapomni, 
słowem, że ta nasza miłość zniknie, jak chmurka za 
horyzontem...

Dalszy ciąg nastąpi*

Ostatnie Wiadomości Sportowe
Z  n a s z e j  t r y b u n y

K r l^ i  jubileusz jest w iły' Nic 
Ulega <> irc trą! gliiuości, żc z pz- 
im u doza sai ys/akcji uprzylam - 
niahi u soi', w i e  właśnie dziś, p o 
raz Muiy z rzędu przem aw iam y  
do naszych CzyicPików. rozsia
nych ir głuchych  nieraz zakąt
kach Polski.

h' skro innych rozmiarach ty 
godniowych ariykuiów om awa- 
liśmy najaktualniejsze zagadnie
nia -luszystkich gałęzi sportu 
bujnie sicja.c na straży prawdzi- 

a malarstwa. Każde zio pie- 
tnou jiiśw y  «■ ostrych notatkach, 
u słowa uznania wyrażaliśmy ize 
ozom godnym. Zdajemy sobie je 
drtak doskonale sprawę, że niedo- 
7Pagań w sporcie naszym jest 
ściele.

/e s f  rzeczą bezsporną, ie wysil- 
to przywódców sportu polskiego, 
Przenikniętych najczystszemi ide- 

wydały poważne owoce. 
frasują i pokutują mimo to na 
naszym terenie jakieś niedowarzo 
V2 i poronione pomysły, które 
bardzo często przynoszą szkodę 
*PortowL To też rola pisma, chcąj 
\e9o być zwierciadłem tego boga- 
*9o i bujnego życia — jest niesly 

Wonie ważna.
•Oia przykładu wspomnieć nale

py nasze alarmujące artykuły o 
licach na boiskach piłkarskich.

en piękny sport stal się od pe- 
n ne{t0 czasu terenem skandalicz- 
n / f . . zn3ść, które glośnem echem 
. ■ o Kia fu się uietylko w kraju, ale 

zagranicą, Widocznie jakimś 
cmnym kreaturom zależało na 

fru w a n iu  dusz młodych kadr, 
wre dopiero wstępują w szranki 

nl°rtlL Hydrę, złapano wczas za 
i odtąd toczą z nią Związki 

k p y ™  nieubłagana, zaciętą wal
ili ?™ yci(?żyć musi hasło czysto- 

v 1 dżentelmeństwa na boiskach! 
Rozum iem y, że i  w  innych  dzie

dzinach sportu dzieją się „maleń
kie, brzydkie r z e c z y a l e  tam wal 
ka jest łatwiejsza i skutek pe
wniejszy. Kilka tych uwag siłą 
rzeczy musiało się nasunąć przy 
omówieniu dokonanej pracy „O- 
slatnich Wiadomości Sporto- 
ivych“.

Ze szpalt naszego pisma nadal

będziemy przemawiać do Czytelni 
kóiu, informując szybko i dokła
dnie o najświeższych przejawach 
sportu u nas i za kordonem gra- 
nicznyln.

Jesteśmy przeświadczeni, że za 
danie swe wypełnimy.

(m, g,)

NA MOCY uchwały Zarządu 
WOZPiS. znany ongiś klub b, 
mistrz., stolicy, Kuch zosial skre
ślony z listy członków Związku 
,.za długi i bezczynność", 

G W IAZD A (Warszawa) rozegra 
w najbliższy poniedziałek zawody 
piłkarskie w Gdańsku z jedną z 
tamtejszych drużyn*

WOBEC tego. że w najbliższym 
czasie ma nastąpić fuzja klubów

Kuiisy sportowe
Barkochba i Hakoach, większość 
graczy Barkoehby podobno opusz 
cza szeregi klubu i przenosi się 
do.. Gwiazdy.

BELGIJSKI Zw. Piłki Nożnej 
zaproponował Polsce rozegranie 
międzynarodowego meczu piłkar 
skiego Krńków — Leodjum. Mecz 
ten odbyłby feię 12 października 
w Leodjum,

Piłkarskie towarzystwo... akcyjne!
Większość piłkarskich klubów 

zawodowych w Anglji to zwykłe 
Tow. Akc„ dzięki czemu kluby 
nie mają członków, a jedynie ik- 
cjonarjuszy! Ostatnio panowie 
akcjonariusze utworzyli własną 
organizację, do której przyjmowa 
ni są członkowie po złożeniu spe
cjalnego egzaminu. Jak się oka
zuje kandydat, prócz znajomości 
gry w piłkę nożną, musi umieć 
przeprowadzić zwykły mecz.

w charakterze sędziego, a poza 
tern odpowiedzieć na szereg py
tań. . Niektóre z nich brzmią: 
„Kiedy gracz nie jest na pozycji 
spalonej?" Czy może gracz być 
na pozycji spalonej podczas wy
konywania rzutu karnego?" Co to 
jest gra ostra lub brutalna". Po
dobno system ten ma uniemożli
wić niepowołanym do wstępowa
nia do towarzystwa.

sze, W ills stanie w dn. 1 sierpnia 
b. r. na korcie, by bronić swego 
utraconego tytułu mistrzyni Ame 
ryki. Walki zapowiadają się sen
sacyjnie

zwana ,,damą pokierową". Ledwie | żyła^ kobieta i jak donoszą 
jednak Wills wyszła zamąż, mał
żonek zabronił jej publicznych 
występów. W  ciągu długich mie
sięcy trwała cicha, ale zawzięta 
walka między żoną - sportsmen
ką a mężem. Ostatecznie z wy cię-

Imponujące wyniki tournśe
około 3 miesięcy, rozgrywając o- 
gółem 17 meczów, Wszystkie za
kończone zwycięstwami. Łup 
bramkowy wynosi 107:12, przy- 
czem największą ,,porcją" może 
poszczycić się świetny napastnik 
ćookson (25 bramek).

Reprezentacja piłkarska Anglji, 
która odmawia przyjazdu na 
tournee po krajach europejskich, 
obawiając się widocznie... batów, 
od dłuższego czasu przebywała na 
tournee po Kanadzie, piłkarze an 
gielsey przebywali w Kanadzie

Tragedja zdetronizowanego „króla"

Studend-sportowcy walczą o pierwszeństwo
20000 widzów przyglądało się w 

ubiegłym tygodniu w Anglji 
gigantycznej walce studentów- 
lekkoatletów, reprezentujących u- 
niewersytety: Vale i Harward 
(Ameryka) oraz Cambridge i 
Oxford (Anglja). Sensącją zawo

dów byia klęska rekordzisty Anie 
ryki, Rekorda w biegu 110 nur 
przez płotki. Ostatecznie, po nie
słychanie zaciekłej walce zwycię
żyli Amerykanie w stos. 7 i pół: 
:i i pół.

Go może zdziałać up6r kobiety
Jak wiadomo opustoszały tron | Zuzannie Lenglen (Francja) z.aję 

mistrzyni tenuisęwej świ&ta po' ła  Amerykanka, Helena Wills.

Słynny Dempsey, b. bokserski 
mistrz świata, stale zwraca la 
siebie uwagę opinji sportowej. 
Niezrównany tygrys" w osta
tnich dwóch latach, wyłącznie zaj 
mował się.., powiększeniem swe
go majątku. Los jednakże lubi 
płatać figle. Oto, według najśwież 
szych informacyj, Jack Dempsey, 
na skutek najrozmaitszych nijpo

wodzeń, stracił cały swój majątek. 
Doszło do tego, iż wierzyciele usu 
nęli go z własnego mieszkania, 
Dempsey nie stracił mimo to fan 
tazji i jak oświadczył: wkłada
znów rękawice*..! 1 

Obecnie nie będą to walki o łau 
ry i zaszczyty, ale zwykła, co
dzienna walka o... chleb! Dziwne 
są doprawdy koleje życia!

Walka mistrzów na ekranie
Sensacyjna walka o tytuł mi

strza bokserskiego świata między 
Schmelingem a Striblingem, zosta 
ła, jak wiadomo sfilmowana. 
„Dramat" zmontowano i przysła
no do Niemiec, gdzie odbył się po 
kaz wobec władz i zaproszonych

gości. Szczególnie silne wrażenie 
wywołała ostatnia runda meczu, 
w której Schmeling, osiągnąwszy 
całkowitą przeiwagę, robił co 
chciał ze siwym osłabionym prze
ciwnikiem.

Z ostatn!e] chwili
ZAW O DO W CY GRAJĄ  

Jarosław. W  ub. czwartek wiedeń
ski Hr.koah rozegrał tu zawody z re- 
prez. miasta, zwyciężając po łatwej 
grze 6:1 (4:0). Bramki Eisenhofer (3), 
Fischer (2) i Merrnelsztem

Lwów. Pogoń —  Hakoah (Wiedeń) 
1:0 (0:0). Mimo całkowitej przewagi 
Hakoah przegrywa. Jedyną bramkę 
zdobył Niechcioł.

NOWY REKORD ŚW IATOW Y  
PAAVO NURMrEGO  

Helsinki. Wczoraj w biegu na 2 mi 
le (3218 mtr.) zwyciężył Nurmi v,r cza
sie 8.59.6, ustanawiając nowy rekord 
światowy, drugim był Kehtinen w cza 
sie 9,005, trzeci Virtanen w czasie 
9.011. Wszyscy trzej Finnowie pobili 
dawne rekordy światowe.
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CO S Ł Y C H A C  W KRAKOWI E ?
Co mówią gwiazdy?

Na dzień 27 lipca.
Dziś w szystko odbędzie  się 

p o d  znakiem pokoju . —  W  in
teresie los sprawić ci m oże kru
czka. —  Dlatego nie zaczynaj 
zupełnie now ych , a prow adź 
już zaczęte. Bądź w e wszystkiem 
spokojny , nie w o ln o  się dener
w o w a ć  ani niecierpliwić. W szel
kie nieporozum ienia lub przy
krości znoś z filozoficznym  sp o 
kojem.

Brunetki średniego w zrostu 
i szatyni w y socy  mają dziś 
szczęście. R ów nież słomianym 
w d ow com  uda się pow zięty za
miar.

Jaka będzie pogoda 
w tym tygodniu?

Przewidywany przebieg p o g o 
dy na Pom orzu, W ielkopolsce, 
Śląsku, Podhalu i Tatrach ran
kiem chm urno lub m glisto, miej
scami m ożliw e drobne opady 
oraz skłonność d o  burz. W  cią
gu dnia wyjaśnienia. Tempera
tura bez zmiany. Słabe wiatry 
połu dniow e. W  górach m ożliw y 
wiatr halny, potem  zachodni. 
Dla pozostałych dzielnic p o g o 
da słoneczna, rankiem m gły lub 
opary, ciepło, sk łonność d o  
burz. Słabe wiatry w sch odn ie  
i południow o-zachodn ie.

Imieniny; 
7 Braci Śpiących.

Teatry i kina
Teatry:

Teatr M iejski: „W iktorja  i jej hu
zar" operetka.

„Bagatela” Teatr „W eso ły  w ieczór 
wyjechał.
CYRK Staniewskich, dziś 8‘30 wiecz. 
ul. Starowiślna.

Kina:
Apollo : „Spór o sierżanta Griszę," 
Corso: „Tajemnica limuzyny" (H. Pell) 
Dom Żołnierza : „Tajemnica starego Ro

du" (J. Smosarska(.
Promień : „Wesoły wdowiec"

(H. Liedtke).
Światowid : „Pokusa" (Greta Garbo), 
Świt: W s. komedja z Pat i Patachonem. 
Sztuka: „Pod dachami Paryża", 
Uciecha: „Małżeństwo we troje" 

(Evilina Holt,.
Wanda : „Upiór w operze" (Lon Chaney). 
Warszawa: „Czerwony Krąg". (Lya 
Mara, Fred Lois Lerch, Albert Steinriick)

Dyżury aptek :
G rodzka 22, Plac Matejki 3, 

Sienkiewicza 2, Rakowicka 12, 
Dietla 36. P od g órze : Plac Z g o 
dy 18.

Statystyka chorób za
kaźnych w Krakowie.

Z g ło sz o n o  w czasie od  19 li
pca d o  25 lipca 1931 : szkarla
tyna 3, dyfterja 2, tyfus brzuszny 
1, czerwonka 3, odra 1, róża 2, 
tyfus plamisty 1.

Bandyci obrabowali dziewczynę
skneblowali usta i dusili ofiarę.

SrF-'̂  ■
Niektóre [śmiałe napady ra

bunkowe na terenie krakow
skim śmiało rywalizować mogą 
z chicagowskimi.

Wczoraj o godz. 12 w nocy 
ulicą Juliusza Lea. położoną 
w pobliżu Parku Krakowskiego 
wracała z Bronowie niejaka 
Marja Fularska 1. 22, służąca 
przy ul. Starowiślnej 66.

W  chwili, gdy Fularska prze
chodziła koło domu Nr. 10 na 
ulicy Juljusza Lea, ktoś nagle 
chwycił ją z tyłu za kark, za
ciskając ręce na szyi, jak że- 
lażną obręczą i w tejże chwil- 
z ciemności wyłonił się drugi 
osobnik, który korzystając 
z ubezwładnienia ofiary, wy
rwał jej z rąk torebkę. Na
pastnik, trzymający ją za kark, 
przewrócił ją na ziemię, dławiąc

ją ciągle za gardło, poczem dwo
ma chusteczkami znalezionemi 
w torebce razem związanemi 
w pętlę skrępował jej szyję, 
wkładając przytem napadniętej 
rękawiczkę znalezioną w toreb
ce do ust, by nie mogła krzy
czeć. Zrabowawszy skromną 
sumę 25 zł. znajdującą się w to
rebce, bandyci porzucili toreb
kę, zostawiając Fularską leżącą 
na chodniku, poczem ulotnili się 
niezauważeni przez nikogo.

Skrępowana i odchodząca od 
zmysłów z przerażenia dziew
czyna, leżała tak na chodniku 
pół godziny, aż zauważył ją je
den ze współpracowników Ga
zowni miejskiej, który widząc 
leżącą nieruchomo kobietę, za
alarmował portjera domu pod 
Nr. 10 słowami: „jakaś dziew

czyna się otruła” . Portjer za
wezwał pogotowie ratunkowe, 
które zabrało Fularską na sta
cję ratunkową.

Lekarz, który natychmiast 
przystąpił do ratunku zauważył 
tu dopiero, że stan omdlenia 
i charczenie pochodzi od za
ciśnięcia szyji Fularskiej pętlą 
z chusteczek. Rękawiczkę z ust 
Fularska zdołała sama wyrzu
cić, chusteczek natomiast roz
wiązać nie mogła z powodu sil
nego zaciśnięcia.

Policja, która zjawiła się na 
miejscu wypadku zarządziła na
tychmiast na terenie Krakowa 
obławę policyjną i jak nas in
formują, jest już na tropie 
sprawców.

Dolar w Krakowie.
Dolar gotówkowy 9'06 — 9’10.

CZYTA JCIE
Ostatnie Wiadomości

Bójka na noże 
w Podgórzu.

Gawlik Jan, lat 35, robotntk, 
zam. przy ul. Kalwaryjskiej 1. 72 
w czasie sprzeczki, a następnie 
bójki z towarzyszami został 
zraniony nożem w czoło nad 
prawem okiem przez niejakiego 
Plewę. Gawlik z raną nad 
okiem zgłosił się w V. Komis. 
P. P. skąd został przewieziony 
zawezwaną karetką Pogotowia 
do szpitala św. Łazarza. Bójka 
miała miejsce przy ul. Kalwa
ryjskiej.

Cyrk Staniewskich 
atrakcją Krakowa.

Od zeszłego tygodnia bawi 
w naszem m ieście cyrk Stanie
w skich, który dla naszych mie
szkańców  stanowi nielada atra- 
keję.

Jest to cyrk rzeczyw iście pierw
szorzędny i god n y  zwiedzenia.

Tresura koni, akrobatyka, żon- 
g lerstw o, ekwilibrystyka
m ogą śmiało iść w zaw ody 
z piersJymi cyrkami amerykań
skimi, —  Orkiestra, służba i po- 
żądek bez zarzutu.

Kto z naszych Krakowian nie 
zw iedził jeszcze cyrku, —  niech 
nie om ieszka korzystać z tej 
rzadkiej sposobn ości.

Esperanto językiem o- 
bowiązkowym.

Jednym z najlepszych sposo
bów rozkrzewienia Esperantyz- 
mu, jest wprowadzenie nauki 
esperanta w szkołach powsze
chnych, średnich i wyższych. 
Już w wielu państwach uczy się 
Esperanta jako przedmiotu nad
obowiązkowego, a nawet obo
wiązkowego (np. w Japonji, 
Szwecji i td.)

Także i w Polsce władze 
szkolne zrozumiały doniosłość 
ruchu esperanckiego i życzliwie 
odnoszą się do nauki języka 
międzynarodowego w szkołach. 
Istnieje w tym kierunku szereg 
poleceń i zezwoleń różnych in
stancji władz szkolnych. Prze- 
dewszystkiem należy wspom
nieć o okólniku Min. Wyznań 
Relig. i Oświecenia Publiczne
go Nr. 88, wydanego w Dzien

niku Urzędowym Nr. 6 z r. 1929 
który zezwala, nawet zachęca 
do wprowadzenia esperanta w 
szkołach , jako języka nadobo
wiązkowego.
Jeszcze większym sukcesem E- 
speranta jest ostatnio wprowa
dzenie nauki tego języka w In
stytucie administracyjno-gospo
darczym w Krakowie, jako 
przedmiotu obowiązkowego.

Już od dość dawna wykłada 
się również Esperanto w Szko
le Handlowej, jako przedmiot 
nadobowiązkowy, a w przyszłym 
roku jest projektowane wpro- 
wprowadzenie nauki języka Es
peranto w gimnazjach krakow
skich.

D R U K A R N I A
wykonuje wszelkie 
roboty w zakres 

drukarstwa wchodzące

fon 170 -76 .

Zgon żydowskiego ascety-odlndka
na Kazimierzu.

Rzadko można napotkać dziś 
w XX w. typy średniowiecz
nych ascetów, męczących i drę
czących swe ciało przez głodo
wanie się i wyrafinowane ka
tusze. Zdawało się, że czasy 
tego fanatyzmu bezpowrotnie 
minęły.

A  jednak ciekawy typ ascety 
oglądał Kazimierz od lat 35-ciu. 
myjący szkielet ludzki o perga- 
minowo żółtej twarzy przecho
dził codziennie w modlitewnej 
czarno-białej chuście, z czarne- 
mi kostkami ,,tefilim" na gło
wie oraz z róźnemi księgami 
świętemi do synagogi, wracając 
z niej wieczorem. Przy nim 
zawsze jego nieodłączny admi
nistrator, „gabe” , który zbierał 
dla „świętego" oraz dla jego 
żony i 2-ch córek pieniądze na 
wyżywienie się. Ciężko chory,

bo mający zgangrenizowaną no
gę nie pozwala wezwać leka
rza, lecz każe się odwozić do 
bóżnicy w nadzieji, że tam na
stąpi jego cudowne wyleczenie.

W ubiegły piątek zmarł, a 
wiadomość ta gromadziła pod 
oknami jego mieszkania, przy 
ulicy Miodowej 10 tłumy staro- 
zakonnych. W  niedzielę odbył 
się pogrzeb przy współudziale 
5 tysięcy osób.

Jego biograji nikt dokładnie 
nie zna. Fama głosi, że czynił 
on pokutę za popełnione w świa
domości grzechy. —

Potrzebny rower używany
zgłoszenia do

Drukarni Krakowskiej 
Kraków, Starowiślna L. 26.

do p. Bełdowskiego

! Każdy bezrobotny!
może od zaraz zarabiać na utrzymanie, 

sprzedając codziennie

„O statnie W iadomości Krakow skie”
zgłaszać się ul. Starowiślna

ekspedycja gazety'
26.

Co mówi Lud?
Kochana redakcjo po

przyj nas a łaskawy 
magistracie spojrzej 

swym okiem i zlituj się*
Piszą do nas mieszkańcy 

Grzegórzek.
Zobacz kochany redaktorze 

naszą ulicę a przekonasz się. 
że to co niżej podajemy to jest 
zerem wobec rzeczywistości. 
Ulicą Żółkowskiego tak z jednej 
jak i z drugiej strony płynie 
z powodu braku kanalizacji 
gnojówka wraz z róźnemi od' 
padkami tak cuchnąca, że ty
siące komarów i much mieści 
się w powietrzu. Mieszkańcy 
tej ulicy przez całe lato nie 
mogą przez to otwierać okien 
i wietrzyć mieszkania, a który 
się na to odważy, to na drugi 
dzień chodzi z opuchniętym 
nosem!

Stan taki jest straszny, a bio
rąc pod uwagę, że teren tej 
ulicy nie jest równy, oba kanały 
się zlewają i tworzą bajoro, 
a dziatwa uboższa jest skazana 
przechodzić boso przez to smro
dliwe bajoro. Przecież w ulicy, 
przy której znajduje się szkoła, do 
której uczęszcza kilkaset dzieci 
powinna być dawno przepro- 
dzona kanalizacja, a nawet swo
jego czasu roboty zaczęto, lecz 
z niewiadomych powodów za
przestano. Apelujemy zatem do 
Urzędu Zdrowia oraz do Ma
gistratu o zajęcie się tą sprawą, 
bo nam mieszkańcom, którzy 
płacą podatki zdaje się, że nie 
mieszkamy w Krakowie, lecz na 
wsi w jakiejś Pipidówce.

Z nożem w pęku tero* 
ryzował mieszkańców*

„M uszę zabić muchę, nie sp o 
cznę w cześniej, dopóki się nie 
p om szczę" pow iedział m ściw y 
W ójcik , lat 23, zam. Krzywda 36.

Mając porachunki ze Stanisła
wem M uchą na tle osobistych  
uraz, wybrał się w czoraj koło 
godzin y  7 wieczorem  na poszu 
kiwanie zn ienaw idzonego w ro- 
ga.

W ójcik  wiedział gdzie szukać 
M uchy. Przekonany, że Mucha 
ukrywa się przed nim, wtargnął 
do mieszkania Wojciecha Leś
niaka w yrw aw szy okno wraz 
z futryną. Z  nożem w ręku, z 
groźnem  obliczem , w idząc, że 
n ikogo w dom u niema, udał się 
na dalsze poszykiwania. O dw ie
dził następnie mieszkanie Toma
sza Macha. Struchleli mieszkań
cy dali znać policji, która zajęła 
się m ściwym  nożow nikiem  i U' 
mieściła g o  w bezpiecznem  miej
scu.

M IE SZK A N IE
2 — 3 pokojowe z komfortem*

od zaraz poszukiwane*
Oferty pod „W P.“ Administf* 

Kraków, Starowiślna 26.
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